
ALICJA KRIEGER. 

Magiczne koło. 
Pooma,oku wchodzi na scholdy. W1ła1śc: .. 

wi.e t,o cmiosum ! ,\Viie.cwrem - sama je1d-

. na - 'do imies,zikania 1obcego, samoknie ży.ją-

1cego :śwawolnilka„ ittm, -0hcy? Za·pewnc, 

ale swai\violinik? Ociemnialr fHio:zof z a,p.o

stdską brodą, o.u - swawo!nik? 

Teraz Oiitta s101i 1Przed gmbo do,sanem

drzwiami. Rozum -Ostrzega bezusita.nnie: 

Rizeczy1wiscie: ·dom srt~•i na ubnczu, ;męż

otyz1na jest w danej chwili sam, ·wszyscy 

OO/Wiem ·ze wsi i zamku P:Odąży]q 111a p1o·grzeh 

ś p. J)r·obo&z.cza. Ba, to ją wfaśnie .k·orci

rn, żeby ,dzj1ś, Wlaśnie tdziś, puste]rniika O;d

Wi·edzić. · Z J:ifośc:i -- boć, ibądź co ibądf. 

ślepy. Z dekaw·o1śd - .gdyż 'ud10dzi z1 

oioga-cza. Dla fiigla - bo ciortka Pol1da gnie-

wałaby siię. · 

S:t10 i D drzw,i wsp arfa.· Otóż mas.z! --

serce J1e~ musiiafo bić bair<lzo .gfo1śn>0: kto~ 

drzwi ot1wiera. 
- To paini, hraibia111ko? - .roiz;Jega ·się 

tenorowy ,~fios Auera z ciiemno·ści. 

- Talk, ja, .Chcfafarn pana •01drwii,edzić 

A może pr.z.esz1ka,dzam? 

- Ależ pmszę! Wca.Je nioe. iOzyitatem 

wb·śinie. Ale t·e'raiz z.aipalę śwfa1Uo. 

Wnet olomyikf świec 101świe·caiją ,poMj ·O 

grndnio:wej tempernturz•e, Olbrzymi "tó!• 

pa111ude nad :i1rnnemi me.bilami. 
1 

- Już! Ni·edże pa.rui sia1da! Ni·e z,de.J

mując 01k1ry:cfa ! To Jest fo ;pa,lfo z iwytl.~

ozanej mater1i ·z ()lp·osoiwem ob:szjliciem, nie· 

ipraiwda•ż? S!ys:zę, że ·Parni ski1nęita główka 

Kie1dy.ś .pa:niią di01t:knąJem. 

. Pr:zygląda mu się ba,az111i·e. Bmda co 

pr.arwda zfo/lf: s:zczed!llio~aita., a :1ws t.mchę 

zadarty, ale ·za to cwlu nad demnemi blii1ź

ni121czemi sz,kfairni tchnie s.zlac.hetną wYższo-
ścią. . . 

1Aue.r mÓ'Wii o ·pr:zy;cizy,nie sweigo nii·e

~;,<~·,zę.śda. .z us.t imu się .wyrywa hniię JA

b ·· Goiś, Jak skarga czy prxek•leńs~\Vlo w 

~fio•sie. W wy,oibrazn·i G:itty ma·jarezy mg:Ii

srt~ po:stać 'WY:zywają.cio ipięikmed, egdli·stY·C7.-
!lle.J k,olbtie1ty. · 

Lecz ,go1foinny Auer śipieszy zmienić n:ie

:vesioły temat Móiw.i .bezu"ltamrn.i1e, ~eiskalku

J~'c z ?Trze,d.mintu mi.. 1pr:zeidmi·ot, 'aż w:resz
c1•e •konczy smutnie: 

- Móiwi.ę be,z p.r.zerw:v, ho wfaś·ciwie o-. 

ba'WiaJm s·ię :pauzy, lktón1,by IP.2.lrni wylkorzy-
sta·fa, a.by {~rdejść 5,o;hfo ! · 

O~·t.ta ·uspmkrda g.o. Nie ·s.piieszy si~. Tv-
1 

le .zgJ~tku dfa ie•dnego nieibiosz,czyka! Ob~;
di.z11e. ~ilę bm bez nieJ. Chętnie df1uiej itu z~
~-::a.1me, :81 e musi Jeij za t:o :pol\ll:i,etdizieć, ,co ten 

h1emg!1f ·.n.a s•toile .z.n~vczy?. Aha'. n.h~'ef 
.• · . • • 1n,cuJ owa 

maipa .. ·srnd:k. ·owej :Eurnpv t . A. ·11e·r. s·a.,..., . 
. · · • •. · · · "" Ją zro"'" 

birr z kart.omiu :i wosku. Obja.śn!ia Oittę z ·za„ 

pa,fo.111 •• Każe ~ej ,(l,d1d:z1ie1line . miie.Jswwo,śd 

WY~'izuilriwa·ć L'11rie pi0si:ada .s.ię z rn:d'o~fo.i. kie-". 

~Y <Jnia , o ja~fĄ ;Iwpę. mi~ srię omylii. ChwYta . 

Ją za ręifoę. Ob!iilidinriik! Uda1e, że ,chce Qi+. 

itę 'POllliCJZyć. Girtfa odip:v·cha jegio <lfoiń.. • 

-: ~1ie mo,gę s,ię. 1Panr • t01dwle,dziinom dMć 

ruticli~1w;ić - mów.i lllliez:ręc:z.niie Auer. Je'S·t 
how1em 1Z111ie:sza'lly. 

Klemensi Orehulsld. 
·' •'ł ' • ,'• 

- Czy paill~ C'Zęsto rrolbi talkie eskapady? 

Chciałem s·ię właściiw1e :doiwieidzieć, .azy pa· 

ni lubi wy.bry/ki, hrabiamiko? 
- Nie porw.ilflnam by:la przyd1J01dz1ić -

IITIYśli 1Gitta. 
- Gdy.i, Bo,g1em a praw,dr\ :powtl·etCLzfaliw

szy - bnni·e Auer dalej - jesit to przedeż 

ryzyko, c;zyn hazard.oiwny, nie:pralWdaii? 

- ,ttm, niezdara! - G.itta W}'imyś.!a mu 

w du.chu. Głośno zaś mó1wii1: 

- Pat11ie Auer, k.Mżby się imó,gl ,pa,n:a ·O

ba1w.i,ać ! ? 
Źle zrobil.a, .kł.a·dą,c rna!C'is.k rna słowo „p,a .. 

na". A-ue1r ho:w:iem .prodchwy,cN . n:mtych-

mia:srt: · 

- Dl.a1tego, że k,stem śle:py? 

Nasta.je p<i 11za. zhvt dhura ! GiNa 11i·e mo

że znaleźć od,po~v;'.·e1dzi. . A1mr wyhnch2. 

sz.orstk,;.1n śmi.echem. Na,gle •Ordtzyw.a się P'D

\.Vainie i de:s·po(\r.c:z·nrie: 

- Zaba1wmy s<ię w ś!e;pą baib:kę. Pa1n~ 

sikończy,f·a. inż dw.ad1zie,ścia 1ait?. 

- Oc·zywi.ście, .painie Auer. Os-olblirwy z 

;pana •Cz.fmviek: ! 
iNiie! . Tera-z ~za1cizyrna być nrieznro1ś•nY! Za

.kraid'r s·Ię d10 drziw:i, zamkną! Je :n1a ilduo:. 

wyjął klucz 'Z zamku tl do' ikiesrze,nii w1kła1da .. 
Gitta, ·OP:ierając s1ię fokdami ·o rie.liefiowa 

maipę: 

- Oryginał-z pan:a,,pa1111ie~·Aue.r! 

Au er mHczy. GMita p.a1t'f;zy: .kra,j na k,tfi. 

ir~rim tr:z:vuna 1łokcie. ~'° Po1lska. ~mi.e.je siie 

-ne 111wo1w-o·. A uer powoli 1z1hiifa sj,ę do nii1ei. 

Cień jegiD g,t.01wy ,pada na L·ombandd·ę. ,Gitt.~ 

·cofa s1ię. Aue:r :id•zfo ·za nią. P.01cz,em staje, 

wrietrzac. 

- Pa:n mll!ie nie '.Złaip1ie ! - ża.rt'lliJe Q!tfa 

dreszcz ją 1pirze~muje . 

Au.er bie,11;nie ku inie~'. Gon1ia s,lę. Pra

wiie, ż.e ią dOiPęid.z1H. Qijtfa w.vimylka1 rmu się. 

Z!W\~u o mafo mu w ręce n:ie wpaidla. I faik 

w 'kot~o. Zderze1de. Uc:i·eczik:a. Zwrot u
·deneń. 

, . Tetra.z g·~n~ . i~ w krag, 1ciagle w /krąg. 
Pa.Jcem. g:a,s1 sw11·aHo. Na .d'fri·C jej ·przestr.aw 

chu tle.je ciiche '.Pr.a1g.nJ.en1ie. Du1s1i. się nrie-

ma:l w c1i·e.mn101ś·oi. Oich, de~o oibuwi·e skrzy. 

·Pt'. 'tuż, tuż, tuż. Słyszy ~e.g10 pr:zyśpies·zony 

01dde·ch. Wymyka s1ię. On zrbUża :s1i.ę z dm

giej strony. Nie, :Z pierwsiz·ej I Z ·Oibu ~jedno

c:ześnie ! Tr1wro1ga .ją przejmuj.e. Dr.ży 0 

swe dziewktwo. To jej 1d101daJe s'i:ty. Ca

teim d:a1foim wywra1ca ·sitót, ibaryikadując Aue

:ra. Wyska;kruje pr:zez orkno, rękami trzyma 

s.ię ramy: P 1oijuwmwHa sob.ie o idnzewo dJ.o .. 

nie. Odwrnca gf o;wę; m:erzy -ordile~l·ość ·dn 

ś,n,i.eż:nego walu nagriomadzo1ne,go 1p1old '°'k

nem. iP.ordno1S'i ezolio. Au.er sitoi :n:aid 1nii1ą. kih 

tw:arze s;tyka,ją się nriermaL · Girtfa chce gm

zić. Jre.go broda kluje ją w tw:a·nz. Z fkrzy

lk:.i1em pusz,cza .ramę ·i 1pard·a w 1nie:biie1silrn:wo _ 

·b:iialy Śirnie,żny :puch. 

WYidobywa się zeń. Dro1tyka ,czło11ików. 

Cale. Uczuck t1ri.umf11 ją ogarni~.. W dali 

br:zmi ·mu:zyika. · 

- łlurra, hurrnl -··wtóruje jej 10.swobo

·dz,o,na. 

Ks.i·ężyc z za góir iwygiląid.a. Wneś cl:cho 

·usypia,· w· :miękk.i śi111i.el!)0iwy 1c::vlun ·s11Jo1wita. 

Srelbr:nfl poświ.at.a muska j.oidły rnia :zho1czach 

górsrhch. Be;zkres.ny cz:a.r kra1J.oibrraizu„. GH

ta nie wte, co s.ię z u.tą id:z,ieje, bro nragfo do

bry je1 huimor pry1st. Tr'.mnf iPt:zy,gasL 1Ji

fo1ść jeg,o mi1eJsce zaiję'ta. Czyż ty.!1foo liitość. 

wspóJc;;zw:Je.? .. Z :p1oy,·qrdu U1 i ,o,!lfopł ! świat 

d!ari 1ni1e1W1idzial.ny.... :na z.a>wsze ! Nic·poję

Le ! C:zy mo;ż:nia żyć he.z światl:a w 01c~z.arel1? 

Ty.le życi1a, ·te·mpera.menh1, o,g,n;:a w cic:nfa,-)t 

inocy! 

J)zli·erlny męfozy:z,na ! Ja:k roin fo 1ka1Ie:otwo 

imężlllie z.n101si ! A sz:oz.ęś,aie rw postad QH1ty. 

'oo siię doń na ·Chwilę z.hli.żyiłio - pi·e.r:z,chto„. 

S:z,c.zęście, kMre ~11a'1eży mu S'i•ę, a ifotióre.go 

.me ma,„„ l))ir·ze:z 01kno wy,~iko,cz:vto, :Jak nie

mz1wa·żne, .pfoche 1pitaszę„. 

Gi~fa 1po,01ma1c1ku wchodz·i .na sd1ody. Na 

cln:ie dej dcheg10 praignie111i:cu .czai stę grn1z.a„. 

St:oq o iClrzw;i· .w.sparb.... Otóż maisz! Ser

ce jeJ mnsii:aifo hvć ha1rdzo id·o.ś1no'„. Kfo~ 

drzwi 01twiera„„ ·· 
Ttum. Jotsaw. 

Port rybacki. w') astarni. 

DODA T.EK Nl.EDZIELNY DO „KURJERALODZKIEGO". 

Łódź, dnia 4 grudnia 1927 rokue N:r„ 49. 
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nPeer Gynt0 w Teatrze iejskim. 

W dn1iu 24 ub. ,mi-es. Teatr Mieisk:i ·w Łodizl · wystąipil rz illiecodzie.nnem wJdD'Wisklem, 1pełnym barw 1i światła, iprowaw 

d:zącym wid:za po~przez 111.aidizie.mska, ·kra!Lnę mntazji do twardegio reaLizmu życiia - ,poematem dramatyicz.nym p. t. „Pe.eir 

Gy:nt" - lfon.ryrk.a Ib:sena. 
Na zdjęciu poiwyż:szem wkl.:z.irny niesamowita. scenę z obrazu 8-go - -efom warjatów otraz Peer Gyn.ta ordw.ie:dzają

cę,go parej·ell!tów w to1warzystiwje doktora· ,zald.aid:i. 

--I!J=========f:i"l-,1.!!.---L!J1=========~1===---



TEATRALIA. 
Ożywienie ruchu teatralnego. -'- Walka z 
deficytem. - Nasi zagranicą. - Trochę 

o teatrze hiszpańskim. 
Bytolby rzeczri, ni es pra wiedli wą, g<ly·b:vś

n1r w dągu naszych kr.o.uik tygodni•aw~· ..:.h, 
1poświęcony.ch s1prawo:m teatru w P·nlsce .j u 
cbc:rch, pon1inęli oboj~t1nie zjawiskio tal~ do
datnie i krzepią·ce, jak stały, widoczny roz
wój najibJiiższe.i nam - sce:ny tódzkie,j, pro
s1~·erującej jak .należy w sewnie bieżącym. 
ZaiJ)owieidzi obernej dyrekcji, po.czynione u 
progu sez.o.m.1, 'lllie okazały się s.zczęśiHwie 

z.luda. i mamidtem, lecz są - ja.k widać to 
c01rr1z li:piej - realnym ka1pitatem, z !które
go czerpi.e codzie.nną treść .swej dzialalno
'ści .teatr tódzki. Zaledwie dwa ii póJ rnfe„ 
siąca uptynęlo ·od dnia inauguracyjnej uro 
czystości. a Już strona czynna do1y.chcuso
wego rachunku tea,tralneg;o .przedstawia s'ę 

•ba.rdzo pokaźnie. „Książę Niezłomny", 
„Dziady", „Peer Gy.nt", „Kredowe KDfo'· -
oito najpO'waż.niejsze jej pozycje, nie mówiąc 
już ,o i(frobniejszych, a z.asłu~ulących rów
:nież na uwagę. Niepowswdinian ewene
mentem jest uiruchomie.nii1e Teatru Kamera!· 
nego, oo uw•ażaić należy bezwzględni1e w 
ob ja w wzrostu zainteresowań łea-tral.nvch 

wśród bier:nej naogót pub!i.czno 1ści ,Jód:zkiel. · 

Okręgowy zjazd .prez~djów gniazd s0Jwl1ich w ŁÓ<lzi. Na . .zdJeci.u uieze. 
s:tnlcy zjazdu z rur. ·Adamem Zamoyskim, p.re.zescm i Zwią:zku Sokolstwa 
Polskie.go d wice1prezesem Zw.iązku SokoJs,twa S!o,wlańskiego p1ośrndku. 

objaw, rokująqr pomyślniejszą pod każ- wy m1eJscowe teatry. Te ;p:o1s:z·cz,ególne 
·dym wz,glę.dem d:Ja teatru przyszfość. Co .zw.iąz.l\!i łączą się nawet w powszed1ne o.r· 
się zaś tyc'Zy stromy drug.iej ws.piomniacrieg·o ganizacje ,j skUtpienia, .i .nip. !berliński „Ver-
rachunk11, to wspo.mi.nać o ·nieł, jak d.oita,d. iba.nd der deuts 1chen Volkshuehine.nvereine" 
prawie <niema po•trzeiby. Bo je•śiH nawet liczy ·o.koito 100,000 oezl·o1I1ków. D:ziękii po-
wśród różańca re.pertuamwego trafi się :pa1rclu ~y.ch mgani·za,cyd cały szereg pr.zed-
zrza<lka •jakaś sfabi'Zna, jak na.przyklad - stawień ma zgóry zape'Wlli1oiną, ·zwyik:Je' bar-
„Dar Poranka", to i tę po.trflfi ·o.kupić tale:nl dzo ·.pokaźną frekwencję. Onrnni:zacj1a bo7 
i ujmujący wdzie'k tbohaterki kiomedj,i For- wiem zobowiązuje •Się td10• rozdzielenia bile-
zama, ip. Lubień"kiej. · Aktor?·: be1z wviąt- fów, ·często ·z ,przymusem korzystan.ia z 
ków, pracują dzielnie i z zai:" tern; publi<cz- 111ich, ipami.ędzy swych czr.o.nków. Wzaimian 
11w~ć Jest za1dowofona i do · :atru chodzi. za ito teatry mo.gą s:tosowa.ć puwa.żaią zniż-
Wvste.py g:ośdnne dio1zowa.ne i\T rn:arę ' ~a- 1kę cen, tak, że ·argamiz:a.cj.e „zv.no[enników 
·cj•o,nafoie, inie zaómiew.ają ipożvif:eieznej pra~ teatru" !korzystają za,zwy.czai .;z ulg, udo-
cy stafego zes1rJ01u. lecz sa mu w nie1 ra- · stępn11aja.cych teatr nawet in.ajmniej zamoż-
<:zej '])orno1cą i m:upefnieniern --,- :Stammviac m~m. · P·otężne po.pa:rde, nk:a•zywane ze 
jednocze~.nie a:rtvstv«:zna przvnetę dla teJ stmny ,,zwole'lmików te:atiru", 'llakJada na 
cze.~d publ:cz11o0ści. rktóra, mnie~ !Ji(k7Uwa- dyrekcje teatrów pewne rekrnmpe,nsa.cyine 
jac isfoina '])ofrnbe teatru. \\TTJrost dla hnrn z.ahowią·za,nia, wyra7,ające się g.fówn.J.e w 
ton'u ipr.zv.pn,mi;n.a sohi,e 10 jeQ.io ii::tnipni.11 wó- 1przys6osowywanm lin1i .reperluaroweJ do 
wczas, i.dy m afis;zu ·czvta tJa7wJska ~t~ po•trzeb i 7,ycz·eń zon;flniiz·owa.nej .w związ-
po~:kieg.a., Adwentowicza 1i Osterwy. Nie- 1kaoch pnhl.i.cmośoi. Ponieważ jednak kie-
:zale?:;nle o•d stann.nfe przv.!Z'nfowvwal!lvch 1 row1nictwo :związków 'J>O•zost:aje w rę.kach 
za~.fufotnTich s.ukcec;;·ów artvstvcznych. z za- światty.ch zarzadów, zdających sobie sp•ra-
!dow.011eniem slk0111i::t::ifować należv fad .j o- wę ·ze znaczenia dobrego teatru i jego wv-
S'Zt"7ecln;i(Ć w admińi~fr::ic.ii, co. ocrvwi.~cit\ chowawc.zych wpt:vwów, ,przeto . j ws;pół
d1a cafr„~d nmcv te'Wtr::ilnel ma nie-rwc:m- · · dziafanie - w .imie o.hopóJ.nvdl iill'ter·esów-
f7f'd.ne 71n.::i.rnmie. 1nk ·wiec knninnkturv .Pomiedzv <lvrekciarr,ii teatrów a ·związkami 
Te::i:trn MlekkfeQ"i'l t1kfn,(faia ·sie h::irdl7o. no- ,;zwolenników sceny" wYchod·zi raczej na 
mv~lnile i 1p.ozwal::ii:.i 7vw.ić na<l:deie. ~e do dobro sprawom s·ztrnki teatralnej, w 'liajszer-
kiońca se:;mnn if1:.ie hedrie - lf1lrrei. Żv·:-zv- szym te~o pojęda zalkrnsie. Onranizacje 
mv te11:0 jrilk n:.ii!!"oreicej .tiv:rekt•nirnwi 0nr- „·zwolein.n.i.ków .sceny", beda·c rw dużvm sto-
cr.,rti~kiem~1. kMrv :na dinh1"e ,.11W?:iaf sle" pniu ll'ękolmia f1ina.ns·ow·ej prosperacji tea-
oi<lhuidiować śwle1tne traldycje sceny !ódz- trów .n1e1mied·ich, :stainiowią jedno·cześin:ie 
!kfoJ. 1potę7ne oRmdki prnpairandy teatralne( ·: 

\f\T iw~l1ce z dPf!cvt::imf te8tir~ln(>mi. h1>da- wogóle kulturai!.nej, posiadaja,ce 'llielhylejaki 
cemii d.zf~ r.i11w!sklf'm hik .. nip<:tetv. imvwc:7e- wpfyw mi h1ei;r snraw 'artvsty.cz.nych w 
cli.nem m~' ·r.~ł·eJ JmH ziem.;ilc,it>i. 1h:irdw sku- miai::tach Re;pnbJ.iki Niemieckiej. 
t·ecrnv ~r.n1if P'k iz'1r1a!d·c·r."(r 711:ilefłT '7::JWS1:e D0dać tr.zeba, ie idea org-aini7;acyj ,,zwo-
pr-:ixh1c-r'f1•i1 1'Jlt>mor.v. Oto w 1,mi:'l c:fll;-h nie- lenników" czy ,.p.rzvja ciól .featru" nie jest 
im"E'•<'.kld1. -i RerHnPim Tl'l .r,7ele. '!1•t'lwi::t~1-~ H- całkiem ohcn ·i w Polc:ce, i ie .niektóre :ia-
cz.ne z.wia.r:ki •. .r.wnle.nnik6w teatru". na 'któ- 1sze większe miasta .teg-o rodzaju :organizacJe 
rych ponry#n1e oPlerajt'\ swój brt fJJDianso- :posiadają. Niestety 1ednak, wobec swe} Ji. 
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czebnej s·zczupło.śc.L i iniedosta'te.cznośai 
śirodków ma:terjaluych, 111ie mogą ~.ne za. 
zwyczaj 01dgryw1a.ć tej ·pożytecznej roli, Ja
lką sobie iz::amierzyly i :niej.eden kh wysif.e1k 
ipozostaje be·i widocznych efektów. 

Dobrzy inasl ·znajomi, sympatyczna par:a 
a.rtystów, .pp, Malicka i Węglierko, dalii sze· 
ireg występów go·śdnny.ch aż w Pmdze 
czeskiej, .poipnla.ry.zują•c .nad Wełtawą ,ko.n
certo1wio gra:ny 1djaJ.o.g Nica1demi'ego0 : „SwH, 
dz,i:eń i !1101c".: iK·rytyika ~ pub1icz1ność , cze
ska ow:acyi}n.ie .p.~zyję,fy grę naszy.ch arty. 
stów, wyrażają·c s.ię. :z wie.JJ<ie.m uwaniiem 
o· kh t1alent~di; Star:ainiem akademickie. 
·go khi:bu przyjadót p,oJskJJ odbył się rów
ini·ez ~i<eczór 'liternaki z udziałem :polsklcn 
.arit:vs.tów, ITT.a iktó,rym wy;powiedziel1 on.i sze
reg utworów Wyspiańsk,i.ego, Ka.sprowi
cza, Tetmaje1ra, Staffa .j i:n. 

.Qgmm11y sukce~ odniósł w tych dniach 
w Ll3erH1nie śpiewak Jian Kiepura, który wy
stąpil •w jednej z sal koncertowych, wspól
nie z.e sły.ninyjm Szaliap,i1nem oraz ś1piewacz
iką 1Lo1ttą Lehman. Głośne imio01na. i wlelkie 
tale.nty w&pó.fwyko.nawców :programu nie 
:zdotafy przecież nic ująć .z pełni .p.owo.dze-
1nia ·Iiaszej ml.ode] sławy śpiewaczej, p.rzyj
' 1111ow:aniej przez 1pu1b.liicz.ność·berrllńską z WY· 
jąf,kiowym enfozjaz.mem. 

Jednym z .najiezyil1niejszych 0°gn'isk życia 
teatralnego Ji.isz;panji jest stolica pmwincJi 
katal·sńskiej.-;- Bal!"celona. W roku ib.i.eżą
cym ruch te.atrnlny w Barcelonie ożywił 
się zna~znie dzięiki otwarc.iu dwó.ch ofea•trów, 
po.święconych wyłącznie twórczo,ści pisa
rzy katal.ońs.k.iich, ·tworzący.eh w miejsco
wym dialekcie. Teatr „Novetat" wystawil 
·dwie nowości, z udziałem znakomitej akto.r
:ki hiszip.Rń~kiej Józefiny Tapies - „Stude.n
ta z Vich", ludową sztukę J. M. Sa.garry 
oraz trzyaktową · ikomedję A. Airtisa 1p, t.: 
„Pięć. zmyslów". 

Dyrekcja drugiego z ni()IWl()-oif:wartycb 

Uc:zestn.icy kwai!ifi.kacy,}ny.ch zawodów atlety·cznych w Łodzi 

na Olimpjadę w Amsterdamie :z a:r1bitrnm .pr.ezesem p. IYre
sJerem na czele. 

Towarzystwo Sp1iewa1c.ze ,,Jutrznia" .przy ko.s.::iele św. Anny 
w Łodz,i. fot. A. MC'ver. 

Ar.tysta Teatru Mi·ej,~lkicg.o p. KiJow
.· · si.kii. w '!'Oli . Odlewacza guzików w 

· „Peer Oyncle". 

teatrów s1p.oczywa w rękach tragiczki Ma-
. rJ1i Vila· .i znakomitego. -0.cttwórcy . .ról boha
ifers:kich Piusa JJavi. W najbliższym cza
S1ie teatr· ten wystawia s.ztukę Jul.ia Vall
mitja.na~y, który w swej twMczości sceni
cZ111ej posługuje s.ię •chętnie motywami z ży
cia cyganów h1sz.panskich (Oitanos)' dosko-. 
nale mu znanego. W iutwiarnch, ; .. swoich 
(„La c:a.rav,a1ne peroduia", „Zin.calos;'• „Sota 
Mo11tjui0c") Vall.mitjana ma:luje zwyczaj.e i o
byczaJe, życie 1t 1t1amiętności 1prastarego 
s:zczepu ko1czowill.i.czego, ;posiadającego w 
siwej ruchJjwej egzyste.ncji .tyle swoisteg.Q, 
barwnego .kolorytu. Utwo.ry Vallmitjana'Y. 
nie mając pretensj,i ·do wyższej rangi dziiet o 

:z.naczeniu światowe:m, stalThowią jednak w1i-
dowiska ludowe o ,poważnej war1tości arty
MY.cznej j są 1Piękinem świadectwem ż:vwot

noścl ·lokalnej llt.eiratury kataJ10.ńskiej. 
Ten' regjon.al.ny rnch teatralny· hlszpań

sfk:i znalazł swóJ wyraz również w or gani za:. 
cji .retrospektywnej wystawy prac malarza · 
scenicznego Soler y Rovirosa'y, o któr~go · 
twó.rczośc.i . 1Znako.mi.tą_ .. ,.pr~l~~:eję ... w,ygl9sit 
madrycld histo.rYlk sztuki iprof. J·ose Pran
ces •. 

li 

Ili •• 
.,. 

Oddżial policji powi~tu łaskaego w idniu św1i1ęta p{,Jk:yjne.go w Łasku. Na 
:zdjęc:iu sitar'osta laski, p. J. W.alilas ( + ), komenu ant P. P., 1p. J. Ki·e11oń
ski {++) i starszy rposternnkow:y Pr. Pawlic1ki (+++) z'. ps1a1lt1Ji 1policyj-

. ·nemi .. \Vio;la" i „Titina". 

"Pierwszy· .kurs · iins1tru:kt·ors,ki kapelanów harc.:-rskich w lasach 
. ··lęka wskich pod Ra d:0mski1em~. Na. z,dję'.!=iU gruoa .. ucze~~ni.ków 

z nac·z.eln:yrn ka:pelanem Harcerstwa ks, :Bogd1ńskirn, kap,eJ.a-
neinl Oddziału l6dzkieg·oi. kś. St. Nowtickim i seklretarzem ~e-

neralny..m lfarcerstwa, ip. Sedfacz:kiem illia ~ele. 
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HANS OSTWALD. 

Dwaj ułomni. 
Wo.Ino wlóikl się po udicy, rutyka1ąc n:a 

nogę. Wz:diluż muru, gd:z.ie sami bi·edacy 
miesz.kaH; g.dzie dachów mo1żna było ;ę.ką 
d1os.ięgnąć. Ok1na zna,jidowaty s·ię tak nisko, 
że mimo wieczorne.go pótmmku widać bv- · 
f,o, czy je:s,t kto w mieszkaniu, c'Z.Y nie. 

·Ws·zęd.z:ie .pra:wie kolhiety, sie<dzą,c u o.k
na, . zwijia·ly .nkii. 

- 1Bieid,na ha,fasitra - immkna,l do s.iehie, 
przy,glądaJąc. się •w;tas.nym swoim tachma
Illom, od.bijają.cym się w szy;bach •01kien:ny1ch. 

Tu dostałby garnuszek nieśw1ieżej ka1wy 
z kawałkiem chlelba oo naJWYżej. Ale żo.
tądek 1je,go mia·ł już dość tej stira:wy ! 

Trz.e.ba się o ·co.5 leiJ)szego w:v·starać. 
Tylko o co? Co można zwę<lzi:ć w tern 
g:nieżidzie fabrycznem? Wille fabrykan 
tów. po drugiej str.om·ie uJ.i.cy byty 1ogrodzo~ 
ne i iprz.ez <lo1br·e 1psy strzeżone. A d nę
dzarz,e -· sami zaledw1ie są syci. Wys1tar
czy .na .doimy s.po·jrzeć! Bez gruntowania, 
iraz .tylko otynkowa1ne - .przeid laty. Tynk 
Już się k;r.us.zy. 

iPrzy za.kręcie muru zaitrzyrna1ł się. ,Prze1d 
domem na ja.sny k.0tlm olei1na. farbą rp1o:mafo
wanym. Drz:wi1 bfyszc-zaly mos1iężniemi ó
kuciami. Na.d jeid.nem z olkien wis1i.a.t s,zyJd· 

„P.rands.z,ek Knoblich, 1krwwiec". 
1Może ma ja;kieś stare ubranie. Ał·bo 

może s-ię uda nowe ściągnąć. 
DlugoręlkL - talk go w ~rt0!!11i·e zaufanych 

przezywano - .zm:al się ina rzeic;zy. Umi.a! 
na1przykla·d klamkę (Jd drzWii tak nadsnąć, 
że 1ll'i.kt .ni·e im6gt jeg.o wejśda i wyj1ścia u· 
słyszeć. 

Szyibkim rzutem oka ·przekonaf .s 1ię, 1i:ż 

ni·e był w;iidz;iamy: dzieoi hnwiem wwiJy się 
.nia !końcu uli.cy, w ipr.zedp101k.o~u :zaś ikraw1c,• 
niiko.go nara.Ziie :nie ibylo, a tam w.fa<ś1n1ie 'le. 

' żaJy zawsz.e 1U1CYwe, świeżo wy1k1oń-czone ro. 
bo1ty. 

Wsuną,t się ido sie:n1i, ina pa!caich podszedł 
<lio .drzwi ·i namacał lkfamkę. 

Co bęidzi,e, je.żeli' drzwi są ,rua klwcz zam
knięte? Eh t Bywają :zwykle otwarte w 
matyich mi·eśdna·ch. Tak de.st! Może się za·
kiraść. .Ps.t.„. zawl.a1sy sk,rzy;pnęty. Nasfu
chuj·e. Ciis.za w domu. Żadne.go gf<0su, 
b:rzęiku, 1dźwlęku .... a,ż st.rasmo l 

tDłiU;goręki !Wślizgną,t się d>o rprzedpdlm~u 

i :po1si.l.111ą,t ku hilafym drzwiiQm, wi1o•dą1cym 

do sąsi1eidniej ·i'z1by. Nilwg10 fam ruie sty.chać. 
a·i się włóczęga .dziwJ! 

iPe'Wlną ręiką macis!ka ikJ.amkę . ·i <lrz:wi. ··ot. 
wiie.ra. Jeżeli ikt.oś jest w 1izbie - .po;pro.sł 

io J:a.lmużnę. Lecz 1piokój by.I v.usty. Nikt 
niiie S·iedzfa.t .ani ,na so.fi.e, an·i przy iPie,cu, a111i 

nia stol·e kraiwie1ck1im 11xzy ·o'k1nie. 

Maty, ga.Ttbaity iZkiidzle:j odważ111.Y1111 L zde
c:sndo1wa.nym krokiem p.o.dszedl dJo, wiesza.del 
V!rzy śoianie ! .począ.f, •śdągać z nich gami
twry. 

--· Morowe s.uik1I10 - mruk~ą.f 1p10d :nioseim 
za,dowofony. 

· Redaktór · Klemns Orchulski, 

Z 1caJa. S'W·o~1oidtJ, zdją;l swój !kaftan i ,p:r.zy. 
·odz.ia.l się w jedną z marynarek Za s.zero
ka była ,} za 1długa dla ·niego. Wy.g.Jąida:I w 
nie1, jak .s:trasz.yd.J:o na wróble. 

Już chdal odejść: Ale nie mógl wzro
Jra -Od ·i1nny;ch ubrań 01der:wać. Ma je · zo
stawić? 

~lina.i imu do usit na:plymę!a, jak .smak;o
sz,owi na w.i·dok aa:ietyicz.ny.ch a:i101trn w. 

iNagle 1ą,t wciągać na siebie ga.r.ni1t.UJr za 
gar.ni.turem. Drugi - t:rzeci - czwarty -
piąty. 

Ten byt 1naicia,śniej;szy. Prze.mocą ·się 
weń wc.is!kal. A'le na1próżino starnt si·ę .c:z,te
ry grube rękawy, które już mi1al na ręku, 
w wąskie rury rpiąte,go tużurka wsunąć. 
Szamota,t się z niemi, s•tęlkat, w;zdyichal ·na
daremnie. Nie wchodzą i kwifa ! 

Na Boga1! Talki !aid1ny .tużur·e!k! Ni,e 
mo:że go 1przede1ż mstaw.iić ! Wtem ktioś 
:parslmąt g.f.o1śnym śmie·cherrn w przed:prnlrn
ju. 

Zfodz.ie;j wYstrns;z,ony -znieruchomiał w 
niaw:pót wdągn.iętyim tu.żurku; patrzą,c prze7, 
·Otw:a.r:te drzwi na si·e.dzą.ceg;o na krześle I 
.ni1emogącego p-0wskzymać s,ię 1od .śmi•e1chu 
mężczyznę. . 

I<otysa.f s.ię góirną ,pof orwą da1fa maprz:6d 
i w ,tyt, zanos.zą·c się •od ś.mjechu. 

Gdyby się gni·ew.al, wymyśl.al, Dtugiorę

iki rnuoHby się m:ań :i, utorowa,r s·o1Me dmgę 
do wyjśc.iia. 

Ale tern .s.za.Iio1ny śmie·ch zihił •l/JO ,z tro--
1pu. 

Str.a.s·zniie zmies·z:ainy zarpyfał rnieśimi:aJo: 

- Ja ... ja mogę przedeż uhrani1a ip1r·zy-
mierrz.ać? • 

- Ależ .tak, tak! Pr.zymierzaj ip1a111:, ża
cLnc nic jest 1dila 1Pana dobre. Niic ~o 9e,dnak 
.ni.e s.zko1dz,i. Wkta:daj J)a:n ;je na siebie. -
DJ:a.cze,g.o inie mam lbi·ed:nemu ,zl•od21i·eJa'sz'lm
wi zrnfbić pirzyjemności? 

I z.n1owu śmieje się do w~puku. 
M.aiły .fotr strwiożio,ny 1śdą.ga z,e s.iebie 

cii.as.ny tużurek 

. Co u d,iahla? Kra wi·ec ciieszy' się z tego, 
z~ .go okrada·ją? Czy aby mu nie 1biraik j1a
be:i klepki w gf.o:wii,e? 

Stra,ch g;o pr.zejmuj·e. 

Krawi1ec tymczasem wst.al 1z lk.r,zesla i 
zbliiżia ·się do, garbusa. Bez s·zeleistu sunie 
·;r :SWY1Ch sta.ry.ch t1Hl'pcia1c.h, porwtóicza,ic tak. 
Jak Drugorę:ki, !rewą nogą. 

By~ t-0 mail!, doibr~e upa1s1Lony cz,fiowi,e
c.zek z rudem1 sz,cze·C·llnlQwatemi wf.osami. 

Stanąwszy iPtZe.d ztoid.z.iejenn, .trądl io 
.s~ty:Wn~m p~ilcem w 1pforsi, 1pyt.a1ąic poważ
nie •r taiemniicz10·: 

- W.i1esz-że ty. foogo ima:s.z ·pir.z.ed 'Sobą? 

Zł101dz&ed l'S'ldmą:t gt.0:wą, mikząic. 

Pain KruoMiich :ZJ'!IOl\V'U się rnzieś1tnia1l i P•O· 
wtórzyJ pytanie: 

- Jeszcze nie wjes:z? 

Ma·!Y u:lkznik spoj:rzal kraiwGPwii ,, 'w 
twar.z z .głupkowatym uśm1eichem 111a mta.ch. 

Czyżb-y zwa'li.o!W'a:l ·C~le1czy11:a? - myś}e_,J 

w duchu. . 

Pain K.nobHch tymc·zasem, biją:c się pięś
cią w pierrsi,.mówlit ,z 1p.romieinną twarzą: 

- .Qłów.ną wygraną wy.grale1m !... Ta1J.
je,sit! O!ówma wy.graną!... Zr·o1zurnLa!e,ś? 
Co? Za.trzymaj-że s10ihie t,eraz 1;ar11itu,ry 
Ni1ed1 mi ten kram z o.cz.u z.nikniie ! Teraz 
ca.ta kraiwieczy:zat:a w kąt pójidzie„. Tera1 
życia użyję! 

Dtug.oircki inie wie1dziat, .czy ma powie
d.zieć „Bóg z:a1pilać'!.. ii uciekać ,co ,p.ręclz·e]. 

- ,DJa,czego nie 1mas,z t1nod1ę mojeg'° 
s'zc.zęśda usz.czknąć?„. Nioch i1nni Judz·i·e 
też co.ś zys,kają. St6i! --- za'Woila1f do za
mierzającego umiknt\Ć :zlo·dzieja. --· Ma1S!Z tu 
na rozgr1zewkę. 

Wydo1byl z .maho1niowcj szafy !butelkę z 
wódką i diwie małe sz1kilairrncz1kii. 

- Na zidrioiwie! -· rzcld. 

Trą1caijąc s.ię kieliszkie1m zto.dzi,ej zauwa 
ży.f, że 1pa1n KnobHch mu:sin.t j1uż rpr;zedtem 
d:o ·bu·telki z w6dką .z.ai.;l[\·da,ć. 

Kraw1ie1c tyimozasem .nozgaida:! s1iq na 
dobre. Opc)'wia·dal, ż·e od dwwdziestu lat 
pmcowaf •ciężko, a,że·by ·na st.amść gros.za 
t.mchę udułać. A'le 1nap1r6ż110. Aż <lat się 
na kupno l10is.11 namciwić. Wszyscy .dotych
czas ·za 111iic go miC'li, S'Zyicłząc ,z je.go osz.:. 
·czędn10.ś·ci i sta:roka1wa.1ers.tw:a. Teraz .zaiś 
zaz.dmsz1czą 11111 1i plaszczo, S·it; ,ptzecl ,nim. 

Podczas 101p,o·wia'C1.a:nia -- hntel1kę wypró
żni ?·no. .Obaj ~I.omni, rozmawiali, jak da
w1nr, .sta:r-zy :z.na)'omi. Smic.h1c sio i .pJa,cząc, 
<l.z,i1wowa.lii się, że ·żyde jest talkie cicż:kie. 

1W:ziąwszy się 1pio1d rękę, w:itszli ra.zern 
.na uliicę. Okraidziony .i z.fod.ziej. 

Pa1n Knoibilkh za'Prosif Dtugl()irękieg·o na 
szkla1neozkę pi:wa. Takli ·d:z.Jcń brz.cha 1prze· 
cie.ż •ohlać. 

Po kilku .god'zi·11a1ch .zfo:dzie.j z,u1petinic pi
j:a,nego kra'Wca fros.ldi.wie za1pr·oiw.a1dził d-0 
.dioimu, poif,o,ży.f go do :f 6żka, 1pozaimykat 
wszys:tllde dr.zw! 1i ·ia1< brat •cztrwn! .na·d 'nim 
rnbią1c mu oik!a,dy. ·z z.iitnnej w,odv na g'f.o-
wę. . 

. Kie.dy na1zaj11.trz odejść zamierzał, kra-
w1·e.c g;o inie •puścif. . 

- Je:st,eś.„ jeste.ś ,pierws.zy.m po1c,zc!~ 

wym czfo1wiekiiem, którego spoitka.if etn w 
iżydu. }ak .brat riodzony ,postąpi.Jeś ze 
mną. Jete·J.i ,chc,esz - w moim ·domu dość 
miejs,ca ,dla inas dwóch. 

o~ teij p.o.ry w małym schlmlnym dom
ku mre·szkaja, ,r.a.ze1111 ,dwaj ulomn-i. 

Tłum. Jotsaw. 

Sztuka polska 

W dnliu 6 b. m. rw sal1ona,ch Miejsikied Galerji Sz,tuikii w Łodzi o.dbylo się uroczyste oitwa,r.cie .niowej wysta.wy, na iktó 
1·4 zlożyfy s.ię między umemi rówtruli~ż ·~ praicr:: zlbiorowe a:rtys.ty-malarz:a W. Sko.czyla:sa. 

Na tidjęciu porwyższem wj,dz.imy jede111 z obraz·ów W. Slmczylasa ,p. n. ,,że.bracy" 
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